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3-dniowe odosobnienie europejskie w Hamburgu, Niemcy (cześć 1)

25 – 27 sierpnia 1995r., 

oryg. w jęz. angielskim

V. 493

Doceńcie  wartość  inicjacji

M:
W porządku? Nie macie żadnych problemów? Dobrze.

P:
Nie wiem, czy...

M:
Masz doświadczenia... Czy słyszysz? Czy słyszysz właściwie? Nie wiesz, czy właściwie słuchasz?

P:
Nie wiem, czy...

M:
Mówisz po niemiecku czy jak?

P:
Tutaj, jak wiesz...

M:
W jakim języku mówisz? Niemieckim? Polskim? Och, tłumacz dla niego proszę!

P:
On powiedział, że nie ma pewności, czy jest we właściwym miejscu, czy dokonał właściwego wyboru.

M:
Chodzi mu o to, czy to jest prawdziwy mistrz, tak?

P:
Nie.

M:
Więc o co chodzi? Czy to jest prawdziwa droga dla ciebie?

P:
Ponieważ on chce Ciebie zapytać... 

M:
On co?

P:
To jest kolejna droga. On chce...

M:
Tak, kto cię prosił, żebyś tu przyszedł? Tak się zawsze dzieje z ludźmi, którzy za dużo chodzą na zakupy. Wyjaśnij mu. Jesteś wtedy zdezorientowany. Powinieneś siebie zapytać, czy jesteś wystarczająco szczery, tak? Jeśli jesteś naprawdę szczery, ta droga jest dla ciebie. Jeśli wątpisz, to znaczy, że nie jesteś wystarczająco szczery. Możesz mówić do mikrofonu. W jakim języku mówisz?

P:
Polskim.

M:
Polskim, w porządku. Tylko jeśli jesteśmy naprawdę szczerzy, Bóg doprowadzi nas do najodpowiedniejszej dla nas ścieżki. Powiedz mu to. To nie jest pytanie, czy mistrz jest dobry, czy nie. Jest tylko jedno pytanie – czy uczeń jest dobry, czy nie. Dopóki nie jesteśmy jeszcze gotowi, dopóki naprawdę szczerze nie szukamy najwyższego, napotkamy mistrzów na różnych poziomach, ale nie najwyższego. Tak więc pytanie dotyczy ciebie. W porządku? Dopóki nie będziesz wiedział, że naprawdę szukasz najwyższego a nie mocy magicznych lub zaspokojenia ciekawości, dobrze? Dlaczego nie mówisz głośniej? Czy macie tłumaczenie na polski? (Tak.) W porządku, w porządku, to dobrze. Czy to jest jasne? Masz inne pytanie? Tak, nie spiesz się, dobrze? Powiedz mu, żeby się nie spieszył. I sprawdź swoje własne serce. Jestem pewna, że jesteś na właściwej ścieżce. Ale moja pewność nie może ci pomóc, jeśli to nie jest twoja pewność. Jeśli możesz mi zaufać, to mówię ci w imieniu Boga, że na 100% jesteś na najlepszej ścieżce. Ale tu chodzi o ciebie, musisz ufać sobie, dobrze? Ufaj swojej intuicji, swojej mądrości, swojej szczerości, wtedy będziesz wiedział, czy jest dobra, czy nie. W porządku, jeszcze jakieś pytania? Dobrze, tak, nowy?

P:
Nie wolno nam być dotykanym przez innych ludzi...

M:
To nie chodzi o to, że ,,nie wolno”! Chodzi o to, że macie teraz najwyższe połączenie, z najwyższą mocą. W porządku? Jeśli kłaniacie się komuś innemu i prosicie go, aby was pobłogosławił, to obniżacie swój status, jasne? To wszystko. Inaczej w życiu codziennym ludzie was dotykają, obejmują was, jak można tego uniknąć? Jak można tego uniknąć? Rozumiesz teraz? W porządku, to wszystko, dobrze? Nie obniżajcie swojego statusu, błagając o jakiekolwiek błogosławieństwo kogokolwiek innego, oprócz swojego własnego Mistrza. Kapisz? (P.: Tak.) Dobrze. (P: Dziękuję.)

P:
Pracuję jako masażystka.

M:
W porządku, w porządku. Powtarzaj Święte Imiona, a otrzymasz błogosławieństwo i dla pacjenta i dla siebie w międzyczasie. Dziękuję Mistrzyni. Czy jest jakieś tłumaczenie? Tak, tutaj.

P:
Ona pyta, czy może pracować z pacjentem?

M:
Oczywiście. Dlaczego nie? Na przykład masaż, tak? (Nie.) Co to jest? Duchowe uzdrawianie? Chi?

P:
Ona dotyka pacjentów. To jakiś test mięśni czy coś takiego. Sprawdza ich mięśnie, po prostu ich dotyka.

M:
Tak, może. Oczywiście, jako lekarz musisz czasem dotknąć pacjenta, żeby sprawdzić odruchy mięśni albo ich puls czy bicie serca, to w porządku. W porządku, nie komplikujcie spraw, dobrze? To wasza praca, wykonujcie ją. Ja nie mogę każdemu dawać na utrzymanie, jeśli zmienicie pracę. Tak jest dobrze. Kiedy mówię o dotykaniu, chodzi mi o to, żebyście nie błagali ludzi o błogosławieństwo, rozumiecie? Jakikolwiek mnich może was pobłogosławić lub położyć coś tutaj itp. Na przykład w Indiach sypią tu piasek itp. Wiecie o tym? Różni ludzie. Po prostu nie obniżajcie swojego poziomu, dobrze? Ponieważ jesteście teraz dziećmi Boga, zostaliście przyjęci na najwyższą pozycję w Królestwie Bożym. Nie powinniście błagać o żadne błogosławieństwo z niższego poziomu. To wszystko, w porządku? Poza tym, powinniście wykonywać swój zawód i obejmować swoją żonę, obejmować swojego męża, swoje dziecko czy dzieci. I róbcie swoje, żyjcie zwyczajnym życiem. Jasne? Czy tym właśnie się martwisz? Nie ma problemu, w porządku? Tak, jest dobrze. Nie ma problemu. Proszę!

P:
Mistrzyni, jestem nowo inicjowany. Czytałem w Twojej książce, że ludzie mają doznania duchowe w czasie inicjacji, ale ja w trakcie inicjacji dziś po południu nic nie czułem.

M:
Nic nie czułeś? Pewnie oczekiwałeś za dużo albo zasnąłeś. Przywykłeś do uczenia ludzi, nie jesteś przyzwyczajony do bycia uczniem tutaj, więc siedzisz i myślisz o wielu rzeczach. Nawyki ciężko umierają. Jasne? Ci, którzy mają moce magiczne lub przeczytali za dużo książek, muszą być bardziej cierpliwi. Zabierze trochę czasu, zanim to się poprawi.

P:
Miałem kłopoty ze skoncentrowaniem się na oku mądrości. Mój umysł...

M:
Wiem. Wiem. To jest bardzo trudne. To nic złego i z czasem się polepszy. Dobrze? Po prostu bądź cierpliwszy. Odpręż się. Kiedy jesteś nauczycielem bądź nauczycielem. To jest właśnie Zen. Skup się na teraźniejszości zamiast na przeszłości czy przyszłości. Kiedy jesteś nauczycielem bądź nauczycielem. Kiedy jesteś uczniem bądź uczniem. Tak jest zabawniej. Dlaczego zawsze być nauczycielem? To takie nudne. Myśl w taki sposób, żeby twoja duma nie została zraniona. Wtedy sprawy nie będą skomplikowane i nie będziesz się tak bardzo zmagał w ciele i umyśle. Kiedy przestaniesz się zmagać, będziesz mógł łatwiej się skoncentrować. Rozumiesz teraz w czym rzecz? Dobrze.

P:
Kiedy jakiś czas temu uczyłam się Metody Quan Yin, powiedziano mi, żeby medytować na Światło przed Dźwiękiem. Czy to znaczy, że medytacja na Dźwięk może być wykonana kilka godzin po medytacji na Światło?

M:
Tak, to jest w porządku. Można medytować na Światło i na Dźwięk oddzielnie. Ale ponieważ nie powtarzamy Pięciu Imion w czasie medytacji na Dźwięk, lepiej jest najpierw skoncentrować się przez chwilę i je powtarzać, aby chronić swoje pole energetyczne od nieprzyjemnych, negatywnych wpływów zabłąkanych dusz. Potem możecie medytować na Dźwięk. Tak jest lepiej. Nie musicie zawsze medytować na Światło natychmiast po medytacji na Dźwięk czy vice versa. Tylko widząc cię, też trochę się zdenerwowałam. Rozumiesz?

P:
Tak. Dziękuję Mistrzyni.

M:
Pięć Świętych Imion może pomóc oczyścić negatywną moc wokół nas i pomoże nam szybciej się skoncentrować. Więc zanim medytujecie na Dźwięk, powtarzajcie Pięć Imion i będziecie słyszeli głośniejsze dźwięki, i lepiej się skoncentrujecie. Dobrze? 10 czy 20 minut wystarczy.

P:
Mistrzyni, czasem w pracy muszę używać tradycyjnych chińskich lekarstw, ale niektóre zawierają składniki zwierzęce. Czy to jest w porządku, dawać je pacjentom?

M:
Tak, możesz je dawać nie-inicjowanym. Zaskarżyliby cię, gdybyś tego nie robiła. Kłóciliby się, dlaczego nie dajesz im tych lekarstw. Przypuśćmy, że jesteś farmaceutką albo lekarzem chińskiej medycyny, oskarżyliby cię, gdybyś nie dała im tych lekarstw. Po prostu rób to, co musisz. To nie to samo, co zabijanie zwierząt dla zarabiania pieniędzy czy zaspokajania swoich zachcianek. To nie jest dla nas do jedzenia czy picia. To dla innych ludzi. Tego właśnie chcą. Nie możemy nic na to poradzić.

P:
Czy to znaczy, że to jest w porządku, dopóki my tego nie jemy?

M:
Tak. My tego nie jemy i nie dajemy tego też innym inicjowanym. Możesz też radzić swoim pacjentom: ,,Znam równie skuteczne lekarstwo, które nie zawiera składników zwierzęcych. Jeśli je zażyjesz, nie weźmiesz na siebie tyle karmy zabijania. Dam ci je, jeśli chcesz.'' To tylko przykład. Jeśli tego nie chce, możesz dać mu coś innego. W porządku?

P:
Dobrze. Dziękuję Mistrzyni.

M:
Proszę bardzo.

P:
Słyszę tylko Dźwięki, ale nie widzę Światła.

M:
Słyszysz Dźwięk? (Tak.) W porządku. W porządku. To lepsze niż nic. Może jesteś ślepy, ale nie jesteś głuchy. Pracuj dalej nad tym. Dobrze? Koncentruj się trochę bardziej. Czym się zajmujesz?

P:
Nie mam teraz pracy. Chodzę na kursy. Kiedyś pracowałem w restauracji, ale już nie.

M:
Prawdopodobnie nie koncentrowałeś się zbyt dobrze. W porządku? Właśnie dlatego nauczyłam was dwóch metod. Zwykle mistrzowie uczą tylko medytacji na Światło. Tylko kiedy ich uwaga jest nadzwyczaj skupiona, słyszą Dźwięk. Ale ja pomagam wam we wszystkim, nawet skoncentrować się. Dlatego właśnie możecie słyszeć Dźwięk, rozumiecie? Robię to, żeby was zbawić. Inaczej może minęłoby wiele żyć, zanim skupilibyście się wystarczająco, by usłyszeć Dźwięk.

P:
Myślałem, że dwie i pół godziny nie wystarczy, medytowałem więcej czasu, ale dalej było to samo.

M:
Jest w porządku. Jest w porządku. Nie jest tak źle.

P:
Dziękuję Mistrzyni.

M:
Nie jesteś nieszczery, tylko trochę zbyt zajęty. Twój umysł jest zbyt zajęty szkołą.

P:
Mam inny osobisty problem. Jestem bardzo powolny w uczeniu się czegokolwiek. Nie wiem dlaczego.

M:
Powolny w działaniu i reakcji? (Tak, powolny w reakcji.) Więc powinieneś praktykować sztukę walki. Nauczysz się szybciej reagować, kiedy ludzie będą cię uderzać. To jest w porządku. Taki się urodziłeś. Niektórzy ludzie mają bardziej rozwiniętą umysłowość, mają większy kontakt z ziemskimi zajęciami, więc szybciej reagują. Ty prawdopodobnie byłeś przedtem mnichem i nie robiłeś za wiele. Jedyne, co robiłeś codziennie, to powtarzanie mantr, więc nie jesteś taki szybki jak oni. Jasne? Wszystko jedno. Dlaczego musisz być szybki? Tak czy inaczej opuścimy ten świat wcześniej czy później. To nieważne, czy się jest szybkim, czy wolnym. Po prostu zarabiaj, żeby wystarczyło ci na utrzymanie.

P:
Dziękuję Mistrzyni. Proszę bardzo.

M:
Nie przejmuj się.

P:
Kiedy medytujemy na Światło, musimy skupić się na oku mądrości i powtarzać Pięć Imion. Ale jeśli nie potrafimy robić tego równocześnie i powiedzmy zapominamy o Pięciu Imionach, kiedy koncentrujemy się na oku mądrości lub odwrotnie, to co powinniśmy wybrać? Jeśli możemy skupić się tylko na jednym, co to powinno być?

M:
To wymaga więcej praktyki. Ale nie musisz powtarzać Pięciu Imion bardzo często. Rozumiesz? Skup swoją uwagę i powtarzaj jedno z nich co jakiś czas. Nie powinno być trudno, powtarzać jedno imię co kilka minut. Im mniej medytujecie, tym więcej macie pytań. Im więcej medytujecie, tym mniej macie pytań. Takie jest moje doświadczenie, jak również doświadczenie innych. Czasem dzieje się tak tylko dlatego, że to, co wiedzieliśmy wcześniej różni się od tego, czego dowiedzieliśmy się dzisiaj w czasie inicjacji. Więc nasz umysł, mózg, komputer, nie chce tego zaakceptować i mówi: ,,Słyszałem co innego, wiem co innego.” ,,Dzisiaj ty mówisz co innego. Dlaczego?” Właśnie dlatego często mamy problemy, ale potem już nie. Później już nie. Gdzie jest... Valerie? Jest tam? Nie? Valerie? Kiedy Valerie się inicjowała, tak właśnie mi powiedziała. Jeśli nie mam w czymś racji, poprawcie mnie, dobrze? Powiedziała mi, że przedtem była niedobra. Nie wiem, jak niedobra była. Chodziło jej o to, że miała problemy i zmagała się z różnymi sprawami, tak jak my wszyscy, istoty ludzkie, zmagamy się i walczymy sami ze sobą wewnątrz i wtedy też wpadamy w gniew, tak? Ale medytowała coraz więcej, szczególnie na grupowych medytacjach i teraz czuje się dobrze. Wie, że poczyniła postępy. Więc co do nowych ludzi, po prostu zrelaksujcie się, dobrze? 

Medytujcie więcej i będziecie wiedzieli wszystko. Już nie będziecie musieli mnie pytać. Kiedy mnie zobaczycie, będziecie się przeważnie tylko uśmiechać. Albo po prostu zjemy coś razem, napijemy się razem kawy. Wtedy nie przychodzimy już, żeby pytać i dyskutować, tylko po to, by cieszyć się nawzajem swoją obecnością. Przeważnie po jakimś czasie tak się dzieje. Nie to, że wszystkie pytania i odpowiedzi będą dla was napisane na tablicy. Będziecie po prostu to wiedzieć wewnątrz, intuicyjnie. Poczujecie się wtedy bardzo zadowoleni i szczęśliwi, tak że nie będziecie musieli nic wiedzieć. Nawet jeśli cały świat otworzy się przed wami, nie będzie was to ciekawiło. Jeśli nie wiecie, to w porządku. W odpowiednim czasie będziecie wiedzieć. To dlatego starożytni święci mówili: ,,Ci, którzy wiedzą, są jak ignoranci.” ,,Ten, który wie, nie mówi.” Prawda? ,,Nie dyskutuje, nie spiera się.” ,,Ten, który się spiera, nie wie.”

Teraz wciąż jeszcze tkwimy w tych wszystkich nazwach i formach, więc naprawdę mamy problemy, ale później wszystko będzie jasne. Inaczej siedziałabym tu sama a wszyscy uczniowie pobiegliby już gdzie indziej. Wiecie, co mam na myśli? Nie tkwiliby tu od dziesięciu lat, coraz szczęśliwsi i coraz bardziej przekonani każdego dnia. Rozumiecie, to jest dowód. To nie to, że wam coś daję. Nie daję wam pieniędzy. Nie udzielam wam żadnej pomocy. Oczywiście pomagamy niektórym, jednej czy dwóm osobom, kiedy są naprawdę w kłopotach, tak jak pomagamy innym w tym zewnętrznym świecie, ponieważ są dziećmi Boga. Ale to nie znaczy, że przekupuję was pieniędzmi czy czymkolwiek. Rozumiecie, o co mi chodzi? W porządku. 

Więc im więcej medytujecie, tym jesteście pewniejsi swojej ścieżki, siebie, i tym szczęśliwsi się stajecie i  nie macie więcej pytań, naprawdę. Po kilku miesiącach, macie już dużo mniej pytań. Nawet jeśli pytacie mnie o coś, już to wiecie. Czasem po prostu chcecie ściągnąć moją uwagę. Tak, to na pewno, głównie Chińczycy. Oni już wiedzą, ale chcą o coś zapytać, żebym na nich popatrzyła. Ach tak, tam jest pan Iks albo pani Igrek, coś w tym stylu. Ale wiedzą. Rozumiecie, o co mi chodzi, tak? W porządku. 

Myślę więc, żebyście pomedytowali jakiś czas. Macie tu w tej chwili za dużo umysłu. Myślę, że teraz rozluźnię tę energię, idźcie coś zjeść, dobrze? I przetrawcie tę moc, którą dziś przyswoiliście. Spotkamy się wieczorem. Czy to w porządku? Tak.

Zmieniłam plany. Myślałam, że najpierw pomedytujecie razem, a wieczorem odbędzie się inicjacja. Ale dużo ludzi już jej oczekuje i wywiera na mnie presję wewnątrz. Więc pomyślałam, dobrze, nieważne, nieważne. Niech tak będzie. W porządku. Nie tylko wy czujecie się trochę niespokojni i trochę rozdrażnieni. Ja też. Za każdym razem przed odosobnieniem lub przed inicjacją, czy po inicjacji... Powiem wam coś, nowo inicjowani. Nie wiem, co inicjacja naprawdę znaczy dla was, ale dużo znaczy dla mnie. To nie tak, że usiądziecie sobie, wysłuchacie instrukcji i dalej zmagacie się wewnątrz, czy jestem warta tego, żebyście mnie przyjęli jako swojego nauczyciela albo czy ta inicjacja jest warta tego, żebyście ją przyjęli. To nie jest tak. To jest szansa jedna na milion lat. Nie wiem, ile to znaczy dla was. Ale powinniście wiedzieć, ile ja muszę zrobić przed i po inicjacji. To nie jest tak, że usiądziecie sobie na swoich ładnych tyłkach, dalej zastanawiając się, czy powinniście zostać ze mną, czy powinniście odejść. Zostaniecie czy pójdziecie, to wasz problem. To wasze prawo, wasz wybór. Nie mam zamiaru was wiązać ani zatrzymywać, ani nie będę wcale na was wpływać fizycznie, mentalnie czy psychicznie. Po prostu stoję z boku jako całkiem bezinteresowna przyjaciółka. Kiedykolwiek mnie potrzebujecie, przychodzicie. Jeśli postanowicie odejść, odchodzicie. To wszystko co inicjacja dla was znaczy. Jakbyście szli na zakupy. Ponieważ wasz umysł jest tak zły, że nie potrafi rozpoznać, jaka jest różnica między prawdziwym diamentem a szkłem. Dlatego się zmagacie. Dlatego zadajecie tak dużo ostrych pytań. Ale naprawdę nie wiecie, co to znaczy. 

Przynajmniej w czasie śmierci będziecie wiedzieli. Będziecie wiedzieli, co inicjacja znaczy dla was. W tym czasie nikogo przy was nie będzie, nikt nie może wam towarzyszyć. Żadne pieniądze nie mogą kupić wam mocy. Żadna pozycja nie może ochronić was od ognia piekielnego. W tym czasie Mistrz jest jedynym, który do was przyjdzie. Wtedy będziecie wiedzieli. Jasne? Więc, smacznego. 

Cokolwiek robicie, powinniście to robić całym sercem, wtedy osiągniecie pełny rezultat. Inaczej nie osiągniecie nic, rozumiecie? Nawet w czasie inicjacji, jeśli siedzicie i tylko myślicie o swoim przeszłym mistrzu, swoim przeszłym Buddzie, albo przeszłym czymkolwiek, to nic tu nie dostaniecie. A potem pytacie mnie, dlaczego nie macie doznań i zastanawiacie się, po co tu przyszliście, zastanawiacie się, czy to jest dobre czy niedobre dla was. Będziecie się tak zastanawiali przez całe życie, jeśli będziecie robili wszystko tak, jak robicie. I nikt nigdy nie odpowie wam zadawalająco. Wasz czas jest bardzo cenny, tak samo jak mój. Jeśli wasz czas nie jest cenny, to mój jest.

Ja nie mam czasu na przemieszczanie się autobusem i samolotem dla zabawy, po to tylko, żebyście mogli mnie zobaczyć kiedykolwiek zechcecie, żeby kręcić się w pobliżu, spacerować i robić, cokolwiek chcecie. A potem przychodzicie i narzekacie, że nic nie dostaliście. I że nie wiecie, po co tu przyjechaliście, po co tu siedzicie, po co robicie to czy tamto. Oczekujecie, żebym wszystko za was zrobiła a wy już nic nie robicie. Nawet żebyście przyszli tu i usiedli, wszystko dla was organizujemy. Nie żebyście wy coś mieli organizować, nawet nie to! Wy nic nie robicie, nie macie nic do roboty. Gotowanie – ludzie też dla was gotują. A wy nie wywiązujecie się nawet z tak niewielkich obowiązków. Więc co myślicie? Hm? Co myślicie? Myślicie, że będzie w porządku? Myślicie, że w taki sposób otrzymacie błogosławieństwo Boga? 

I tak myślicie, że macie wszystko. Ja muszę robić wszystko a wy tylko krytykujecie! Nie mówię o wszystkich. Ponieważ niektórzy z was są bardzo szczerzy, bardzo uczciwi i bardzo pragną mnie zobaczyć. Dlatego właśnie tu jestem. Myślicie, że jestem niemądra? Że tracę swoje pieniądze i czas, żeby tutaj przyjechać tylko po to, żeby nakrzyczeć na ludzi, żeby się złościć? Hm? Czy wyglądam dla was na pomyloną? Czy wyglądam na pomyloną? Czy wyglądam na kogoś, kogo nikt nie chce i kto nie ma nic do roboty czy nie ma żadnego zajęcia, czy jestem naprawdę tak beznadziejną, bezradną osobą, że muszę tu przyjechać, by znaleźć was i skrzyczeć was dla zabawy? Więc zanim zadacie mi jakieś pytanie, zanim mnie skrytykujecie, zanim powiecie mi, że wasza medytacja nie przynosi owoców, lepiej skrytykujcie siebie, sprawdźcie swoje własne serce. Rozumiecie? Zobaczcie, jakie śmieci macie wewnątrz. Inaczej ja będę miała ból głowy, a wy nigdy nic nie otrzymacie. 

W dawnych czasach jeśli ktoś chciał znaleźć mistrza, wiecie, co musiał zrobić czy nie? Jakiegokolwiek nauczyciela, nie mówmy o mistrzu, hm? Nawet teraz, jeśli idziecie na uczelnię, musicie płacić. Jeśli wy nie płacicie, to wasi rodzice płacą. Jeśli nie płacą bezpośrednio, płacą podatki i wtedy rząd płaci nauczycielowi. I musicie tam iść, zarejestrować się, zdać egzamin itd. Wymaga to dużo czasu i kłopotów. A tutaj ja daję wam wszystko bezpłatnie, na mój koszt. Nie zapraszacie mnie nawet na szklankę wody i krytykujecie natychmiast! Pytacie o różnego rodzaju śmieci. 

Nie macie nawet odrobiny dobrych manier. Właśnie dlatego wyrzuciłam tego Chińczyka. Powiedziałam mu, że nie rozumie najbardziej podstawowej, przedszkolnej grzeczności, więc jak może uczęszczać do klasy tutaj? Chińczycy mają wyższą kulturę. Wiedzą, jak traktować starszych ludzi, nauczyciela, rozumiecie? Dawniej jeśli chcieliście zobaczyć nauczyciela, jakiegokolwiek nauczyciela, żeby was nawet nauczył ABC, musieliście przyjść w najlepszym ubraniu, z najlepszymi manierami, w towarzystwie swoich rodziców. Musieliście przyjść i ukłonić się przed nauczycielem, dać mu prezent albo herbatę, najlepszą herbatę na jaką was było stać ewentualnie jakiś przysmak do jedzenia i kopertę z pieniędzmi w środku. Nie dlatego, że nauczyciel dużo wymaga, to tylko jest kurtuazja, rozumiecie? Żeby nauczyciel was zaakceptował i uczył najlepiej, jak potrafił. A nie tak, że to wy przychodzicie i akceptujecie nauczyciela, a potem siedzicie tutaj i gadacie bzdury! Mówicie tak, jakbyście wiedzieli więcej niż ktokolwiek inny! Czy ja jestem żebraczką, która przyjechała, żeby błagać was o coś? Robicie siebie tanimi! Rozumiecie? Jeśli w taki sposób robicie swojego nauczyciela tanim, wy jesteście tani! Jesteście niedouczeni. Czuję się zraniona, widząc takich ludzi jako swoich uczniów. Jeśli wiecie tak dużo, po co tu przychodzicie i zawracacie mi głowę? Marnujecie mój czas. Jeśli znacie coś lepszego, dlaczego tam nie pójdziecie? Kto kazał wam tu przyjechać? Nie ja! Ja was nawet nie znam!

Zostawiłam wszystko, poświęcam cały swój czas, energię i pieniądze, żeby wam służyć. Jaki z tego pożytek? Wy mi powiedzcie! Co mam zrobić? Mówicie, że nie przychodzę się z wami spotkać, mówicie, że was nie uczę. Mówicie, że nie spędzam z wami czasu. Co mam zrobić? Jestem tu tylko na trzy dni, a wy zwlekacie z przyjściem do ostatniej minuty. Chciałam dać wam rano inicjację. Nie mogłam tego zrobić, bo nikogo z was tu nie było. Większość przyszła w ostatniej minucie i wyszła w pierwszej. Ile czasu mogę zaoferować? Oferuję cały swój czas. Ale ja muszę dostosowywać swój czas do waszego, widzicie, nawet to! I nawet tę resztę czasu spędzacie na zewnątrz i rozmawiacie, pijecie kawę albo robicie co innego, bawicie się z dziećmi. Nie doceniacie mojego czasu. Nie doceniacie mojego wysiłku. Dlaczego mam przychodzić? Dlaczego mam cokolwiek dla was robić? Czy teraz rozumiecie? Tak? Cały czas mnie pytacie: ,,Mistrzyni, dlaczego do nas nie przyjeżdżasz? Dlaczego nie zostaniesz dłużej?” Co mam tu robić? Siedzieć tutaj sama? Mówić do siebie? To nie jest pierwszy raz i to nie jest jedyny raz, kiedy tak się dzieje. Zawsze jestem jak... zawsze są tacy ludzie. Zawsze się ktoś taki znajdzie. 

Oczywiście mam całą cierpliwość tego świata. Ale czy to wam pomaga, jeśli tak tanio mnie sprzedajecie? Czy chociaż pomaga wam to, że jestem pokorna, że pracuję zgodnie z waszym życzeniem i waszym czasem, nawet nie moim czasem! Czy to wam chociaż pomaga? Jeśli tak, mogę to robić. Ale widzicie, to nie zawsze pomaga! Gdybym w tej chwili mogła się zabić, żebyście zrozumieli i gdyby wam to pomogło, zrobiłabym to. Po prostu widzę, że nic wam nie pomaga. Jesteście twardzi jak kamień. Przykro mi za tych, którzy już rozumieją i za tych, którzy są już bardzo rozwinięci. Ale po prostu muszę powiedzieć to niektórym innym ludziom. Przepraszam, jeśli was to nie dotyczy. Ale musicie zrozumieć moją sytuację. Jeśli im tego nie powiem, nigdy nie zrozumieją. Jeśli zawsze będę ich traktowała miło, z pokorą, podepczą moje dobre nauki i wyrzucą je przez okno, rozumiecie? I nic dobrego im to nie da, zupełnie nic dobrego im to nie da. To nie jest tak, że jeśli będę pokorna, poświęcę swój czas, będę im towarzyszyć, wtedy oni to zrozumieją. Niektórzy ludzie są tacy, że im bardziej ja jestem pokorna, tym bardziej oni stają się aroganccy. Myślą, że to ja czegoś od nich potrzebuję. To zabawna sytuacja. To tak, jakbyście wzięli żebraka, biednego, zziębniętego żebraka do swojego domu, dali mu pożywienie i schronienie. I nie pytacie go skąd pochodzi, wiecie, że nic nie ma, że nie ma domu, doskonale o tym wiecie. Ale żebrak wprost przeciwnie, wątpi w waszą szczerość, zastanawia się, czy właściciel bogatego domu chce czegoś od niego. Może chce zabrać jego łachmany, jego znoszone ubranie itp. To bardzo zabawna sytuacja.

Ja i tak przystosowuję się do wszystkich. Zrobiliśmy odosobnienie - wy tego chcieliście. To nie ja tego chciałam. Naprawdę nie miałam ochoty tu przyjechać. Hamburg mnie nie pociąga. Ale skoro wybraliście to miejsce, w porządku, gdziekolwiek chcecie, przyjadę do was. Ja też muszę podróżować, nie tylko wy. Muszę przygotować dla was dużo rzeczy. Muszę czytać książki do późna w nocy, żeby sprawdzić, czy czegoś nie wiem, z wydarzeń zachodzących obecnie na świecie. Żebym mówiła zgodnie z waszą wiedzą, zgodnie z tym, co w tej chwili wiecie. Żebym mogła zburzyć wasze iluzje, żebym mogła pomóc wam zrozumieć. Poświęcam wszystko, nie dbam o to. Wy musicie dać tylko trochę czasu, musicie zrobić tych kilka drobnych rzeczy – i nie robicie tego. Przepraszam tych, którzy są sumienni i bardzo, bardzo uprzejmi itp. Nie chodzi mi o was, w porządku? Ale skoro tu siedzicie, słuchacie razem. Może to też dobrze, żebyście później mogli wyjaśnić tym, którzy narzekają. Tak? Nie po to, żebyście wy się źle czuli, ale żebyście rozumieli, że istnieją takie sytuacje. Zawsze się z tym spotykam. To nie jest pierwszy raz. Ale zawsze o tym zapominam. I dla tych, którzy są bardzo szczerzy, zawsze muszę znowu łamać sobie głowę i robić wszystko znowu i znowu, i znowu. Ale czasem jest granica. Muszę wam powiedzieć. Jeśli uważacie, że nie jestem dobra, po prostu odejdźcie. Nie zostawajcie tu i nie zanieczyszczajcie atmosfery.

Normalnie dzisiejszy dzień nie miał być dniem inicjacji, ponieważ dzień inicjacji to dużo śmieci. Muszę cierpieć dużo karmy przed, w trakcie i po. Więc nie jest to korzystny czas dla ludzi na odosobnieniu. Ale skoro prosiliście i ponieważ nie jestem tu zbyt często, pozwoliłam wam mieć dziś inicjację. Nie daje wam to jednak przywileju popisywania się jak wielka persona i kraść czas wszystkich innych, albo wałęsać się na zewnątrz, kiedy powinniście siedzieć tutaj. Dwie godziny wystarczą, nie? Na zjedzenie i odpoczynek, pójście do łazienki itd. Jesteśmy na odosobnieniu, wiecie? Nie przyjechaliście tu na wakacje. Wtedy bym nic nie powiedziała. To są inne wakacje. Jeśli rzeczywiście chcecie mnie widzieć, musicie być tutaj, kiedy ja tu jestem. A nie zostawać na zewnątrz i rozmawiać o różnych bzdurach. Wasz umysł rozprasza się na wszystkie strony. Dopiero kiedy mnie widzicie, przychodzicie tutaj. I wtedy cokolwiek bym mówiła, wy i tak nie rozumiecie, ponieważ nie wczuliście się jeszcze w atmosferę. Nadal jesteście na zewnątrz, chociaż tu przyszliście, wasz umysł dalej jest w tamtym temacie, gdzieś indziej. Więc przychodzicie tu i po prostu kradniecie miejsce i czas ludzi. Wolałabym raczej, żeby ci ludzie zostali na zewnątrz. Jeśli mają tyle ważnych spraw do omówienia, powinni zostać na zewnątrz i  rozmawiać. Nie zmuszamy nikogo. Powinniście wiedzieć, po co tu przyjechaliście i waszym obowiązkiem jest przestrzeganie swojego własnego programu. Czy nie tak? To nie jest mój program! 

Myślicie, że jeśli nie okazujecie szacunku nauczycielowi, to jesteście dobrzy? Nie, wręcz przeciwnie. Rozumiecie? Ludzie patrzą na was z góry, ponieważ widzą, że brak wam manier, że jesteście niedouczeni. Nie wiecie, co jest co w tym świecie. Weźmy np. prezydenta Ameryki. Może on nie jest waszym prezydentem, prawda? Możecie nie zgadzać się z tym, co robi w Ameryce, ale to jest jego własny kraj, tak? Ludzie głosowali na niego, został prezydentem i robi, co w jego mocy, tak? To, co zgodnie z jego wiedzą jest dobre dla jego kraju. Więc kiedy go spotykacie mówicie - panie Prezydencie, prawda? Szanujecie go, jego pracę. Może to, co robi, nie jest tak dobre, jak tego oczekiwaliście, ale robi, co w jego mocy. Rozumiecie? Dopóki nadal zajmuje ten urząd, szanujecie go jako głowę stanu, rozumiecie? W przeciwnym razie, jeśli źle mówicie o prezydencie, ludzie będą myśleli źle o was. Są pewne zasady w tym świecie, których musimy przestrzegać i które musimy rozumieć, żeby żyć razem w harmonii.

Ciągle mnie pytacie, dlaczego nie daję wykładów i nie zbawiam ludzi tego świata. Czy łatwo jest zbawiać? Dzisiaj, w dniu inicjacji najwyższa moc Boga jest już tutaj obecna! Mimo to nie mogła ich dotknąć. Tylko ogień piekielny może to wypalić, rozumiecie? Tak trudne, tak twarde są ludzkie serca, że chociaż siedzą w obecności Boga, boskiej mocy, nie czują się poruszeni. Tak mnie przeraża myśli o tym, rozumiecie? Tak mnie przeraża, kiedy pomyślę, jak twardzi mogą być ludzie. Nawet najwyższa moc nie może ich dotknąć. To dlatego świat jest taki, jaki jest. Więc nie pytajcie mnie, dlaczego są wojny, katastrofy, zabijanie. Co może biedny, biedny Bóg zrobić? Ta moc może rozbić góry, może osuszyć ocean, może sprawić, że cały wszechświat rozpadnie się w pył, a jednak nie dotyka niektórych ludzkich serc. Bardzo przerażające jest to, czym się staliśmy. A wy zawsze prosicie mnie, żebym przyjechała tu czy tam i rozmawiała z wami, albo została z wami, czy zbawiła waszych przyjaciół, zbawiła członków waszej rodziny, zrobiła to i tamo, i jeśli odmówię, myślicie:  ,,Mistrzyni, dlaczego?” ,,Dlaczego Ona nie wykonuje swojej pracy? Dlaczego Ona nie ma współczucia i miłości dla ludzkości? Oni już i tak dość cierpią, itd.” Och! Gdybym mogła to zrobić, zrobiłabym. Gdyby Jezus mógł to zrobić, zrobiłby to i koniec. Nie trzeba by czekać do naszych czasów. Gdyby Jezus mógł zbawić cały świat, zrobiłby to. Gdyby Budda mógł zbawić cały świat, nie nadeszłaby moja kolej, nie nadeszłaby wasza kolej. Widzicie, jakie to jest trudne? To dlatego, że jesteśmy zbyt dumni, zbyt aroganccy. Myślimy, że wiemy wiele rzeczy. Znamy tę Sutrę, znamy tę Biblię, znamy to wszystko na pamięć i jesteśmy tacy dumni z naszej własnej, głupiej wiedzy. Myślimy wtedy, że wszystko już wiemy, więc kiedykolwiek ktoś chce nas nauczyć czegoś nowego, odmawiamy. Albo staramy się znaleźć błąd, staramy się to skrytykować lub staramy się pokazać innym ludziom, że jesteśmy fantastyczni, że wszystko wiemy, że wiemy lepiej niż ta osoba. Szkodzimy tylko sobie, blokując swoją drogę do wolności, blokując drogę do prawdziwej wiedzy. Przyjmujemy po prostu wszelkie reklamy za prawdę i potem czujemy się z tego dumni. Sytuacja tego świata jest właśnie taka. Więc ja nie wiem. Za każdym razem po prostu chcę uciec. Za każdym razem! Nie mam nawet ochoty nic mówić ani o niczym rozmawiać. Nawet wy, jeśli praktykujecie przez jakiś czas, też nie chcecie rozmawiać, prawda? Czasem spieracie się z ludźmi i jesteście przez to zmęczeni, tak? Naprawdę po jakimś czasie tak się dzieje, że nawet nie chcecie rozmawiać ani dyskutować czy się spierać itp. Ponieważ wiecie, że to bezcelowe. Sposób w jaki oni rozmawiają i sposób w jaki wy to rozumiecie są zupełnie różne. Więc rozumiecie moją sytuację, hm? O ile mniej ja mam ochotę mówić czy wychodzić, by ludzie mogli mnie zobaczyć itd. Ale oczywiście robię to. Tylko że to wymaga czasu.

By móc kontynuować, muszę się ciągle regenerować. Ponieważ niektórzy ludzie naprawdę dużo biorą. Pewne osoby biorą porcję, która wystarczyłaby dla tysiąca. Nie wiecie o tym. Niektórzy ludzie są tak twardzi, tak obciążeni swoją karmą, że aby podnieść ich odrobinę, potrzeba tyle energii, którą można by dać tysiącu ludziom. Czy to rozumiecie? Wiecie? Czy kiedykolwiek czuliście coś takiego? Albo widzieliście to w medytacji? Medytujcie. Wyłączcie światło!

....................................................

Wewnątrz mówiono o Imieniu, flecie, pięciu regionach, wiecie, o flecie, harfie itp. Pisma buddyjskie również o tym mówią, o wewnętrznym dźwięku bębna, gongu, muszli, fal morskich i o wszelkiego rodzaju rzeczach. I w Biblii również wspomniany jest grzmot, dźwięk grzmotu. ,,Bóg mówi jak dźwięk grzmotu.” ,,Jego głos jest jak dźwięk wielu wód.” To znaczy dźwięk fal morskich itd. I również dźwięk trąbki, tak? Biblia mówi o Św. Janie, że kiedy udał się do drugiego nieba, słyszał dźwięk trąbki itd. Ale te dźwięki nie są zwyczajnymi dźwiękami. Początkowo nie było takich instrumentów na tym świecie. Kiedy ludzie, którzy dobrze praktykowali, udawali się do nieba, słuchali harfy, fletu itp., bezpośredniego nauczania od Boga, które jest tak melodyjne. Potem wracali tutaj i starali się zrobić instrumenty, które stały się muzycznymi instrumentami naszych czasów. Właśnie dlatego widzicie czasem na obrazach z dawnych czasów anioły z harfami po obydwu stronach. To reprezentuje nauki z nieba. Początkowo nie mieliśmy bębna, gongu, harfy i pianina i innych takich instrumentów. Dopiero kiedy niebiańskie istoty zeszły w dół i nauczyły nas tej wewnętrznej melodii, zaczęliśmy kopiować niebiańską muzykę i próbowaliśmy wymyślić, jak zrobić flet, którego dźwięk przypominałby dźwięk wewnętrzny. W celu uczeniu ludzkości, wszyscy ci mistrzowie próbowali zrobić instrumenty muzyczne. W celu uczenia ludzi mistrzowie w dawnych czasach robili różne instrumenty, rozumiecie? I teraz nawet jeśli słyszymy któryś z tych instrumentów na zewnątrz, nasze dusze też czują się bardzo ukojone. Kiedy dzieci słyszą muzykę, zatrzymują się.

Widzicie, w dawnych czasach i mahometanie, i chrześcijanie... Chrześcijanie, kiedy się witają, kiedy modlą się do Boga, robią tak. Wiecie, co to jest? W dawnych czasach to był sekretny znak. Koncentruj się tutaj, powtarzaj Pięć Imion i rób Quan Yin. To był sekretny znak, kiedy witali się ze sobą, by nie zostali rozpoznani przez innych ludzi. To dlatego, kiedy Jezus zmartwychwstał, niektórzy ludzie wątpili, czy to on był mistrzem, ale kiedy przełamał chleb, wiecie, o co mi chodzi, wykonał pewien znak, wtedy ludzie wiedzieli, że to był on. To był sekretny znak między chrześcijanami w dawnych czasach, rozumiecie? Koncentruj się na oku mądrości, pamiętacie? Powtarzaj Pięć Imion. Ale teraz robią to aż dotąd! W dawnych czasach to było tutaj. Sekret, tak, mądrość, mądrość, Pięć Imion i Quan Yin, żebyście wiedzieli, że jesteśmy współ-praktykującymi, prawda? W dawnych czasach nie można było o tym mówić, nie można było nosić kart, nie moglibyście nosić tutaj mojego zdjęcia, mój Boże! Zabito by was w sekundę, prawda? Zrobiliby z was barbecue, kotlet wieprzowy. Dlatego musieli to robić w taki sposób, rozumiecie, oko mądrości, Pięć Imion i Quan Yin. Ale powoli to zeszło w dół albo idzie do góry, rozumiecie, tutaj, tam i wszędzie. Potem tutaj, w górę aż dotąd i... nieważne, rozumiecie? A w buddyzmie kiedy się witają, robią tak, rozumiecie, o co chodzi? To również sekretne przywitanie. Tak? Tutaj, robią tak, widzicie? Robią to w taki sposób. To też wskazuje na oko mądrości, widzicie? I dwa... Metoda Quan Yin, tak, tak właśnie się witali. Ale teraz się tylko witają i nic poza tym. Tak jak chrześcijanie robią tylko to i nic innego się nie dzieje, wiecie, co mam na myśli? Muzułmanie też tak robią i nic się nie dzieje. Ale biada temu, kto tego nie zrobi. Wtedy to nie jest prawdziwy muzułmanin, to nie jest prawdziwy chrześcijanin i to nie jest prawdziwy buddysta, rozumiecie, o czym mówię? Tylko to czyni cię buddystą, tylko to czyni cię muzułmaninem i tylko to czyni cię chrześcijaninem.

Nic więcej nie pozostało. To samo z nakryciem. Jeśli dziś wejdziecie do świątyni Sikhów i nie macie nic na głowie, ludzie was wyrzucą. To pochodzi z dawnych czasów, kiedy wchodziliście do środka i medytowaliście, miało to służyć do przykrycia się, żeby nikt was nie zobaczył, szczególnie ludzie z zewnątrz, tak? Był to również sekretny znak rozpoznawczy; kobiety nosiły szal w taki sposób, a mężczyźni nakrywali głowę i kiedy szli medytować, zsuwali je w dół i przykrywali się. Ponadto mężczyźni musieli nosić długie włosy, na wszelki wypadek, tak że kiedy medytowali, włosy ich przykrywały. Tak jak my przykrywamy się chustą, rozumiecie? To dlatego Sikhowie muszą zapuszczać bardzo długie włosy. A teraz pozostała tylko jedna rzecz, włosy. Tego typu rzeczy, rozumiecie, o co mi chodzi? Jeśli nie zapuścisz długich włosów, będąc mężczyzną, nie jesteś Sikhem. Inaczej z jakiego powodu mieliby nosić długie włosy? Ale teraz jedyną rzeczą jaka pozostała to szal i włosy. Teraz rozumiecie, o co mi chodzi? Wszystkie religie pochodzą z tej samej grupy Quan Yin. Po prostu musieli znaleźć sposób, żeby się porozumiewać, żeby się rozpoznawać. Teraz mamy karty identyfikacyjne z nazwiskiem, gdyż możemy otwarcie praktykować, przynajmniej w niektórych  miejscach. W wielu innych miejscach, to nadal sekret, nadal sekret. Tak? Na przykład w niektórych miejscach w Au Lak ludzie noszą moje zdjęcie pod spodem i kiedy idą na grupy medytacyjne, wyjmują je na wierzch. Takie rzeczy, tak? Albo noszą kartę odwróconą na drugą stronę, tak? Przed wejściem do środka, w porządku, i wtedy wchodzą. Na przykład tak. Podobnie w dawnych czasach bardzo trudno było jawnie uprawiać taką duchową praktykę. Ponieważ to jest moc Boga, to jest prawdziwa moc. Jeśli praktykujecie cokolwiek, chodzicie do kościoła, chodzicie do świątyni, nikogo to nie obchodzi, naprawdę. Ale jak tylko połączycie się z prawdziwą mocą, król Mai, król diabła, zaczyna was drażnić, sprawia, że chcą was ścigać, prześladować, robić wam kłopoty, testując waszą wiarę i wytrwałość. W tym cały kłopot. Tak że widzicie, co pozostało z prawdziwych nauk, tylko kawałek materiału albo kawałek tkaniny, wiecie, dywan, kawałek dywanu.

To co używacie teraz stanie się święte za dwa tysiące lat. Później, ktokolwiek będzie należał do Chinghaizmu i nie będzie miał poduszki tak jak wy, będzie ateistą! Rozumiecie teraz? To co dla niektórych ludzi znaczy dywanik, to jest zwykła poduszka, która jest koniecznością w czasie, kiedy mistrz jeszcze żyje. Wy bierzecie ją ze sobą, ponieważ jej potrzebujecie. Tak jak kiedy siedzę tu teraz i nic tu nie ma, to boli. To mnie boli. Wiecie, co mam na myśli? Więc oczywiście bierzecie ze sobą dywanik. Chcecie zobaczyć? W porządku, ale to dobrze, to bardzo dobrze dla medytacji. Na przykład. Więc oczywiście, ponieważ podłoga jest twarda, szczególnie w dawnych czasach można było siedzieć tylko na podłodze, wszędzie. Więc brali ze sobą dywanik, tak jak wy bierzecie ze sobą poduszkę, by móc siedzieć dłużej i żeby było czyściej, ciepło i bardziej stabilnie, tylko o to chodziło. A teraz każdy, kto nie ma dywanika, nie jest muzułmaninem! Tak na przykład, rozumiecie? Dywanik jest dla nich wszystkim. Nikt nie może go dotknąć. Staje się świętą rzeczą zamiast przedmiotem. Staje się celem zamiast po prostu środkiem do celu. Dywanik staje się celem. Ludzie na przykład czczą dywanik. I kolejna rzecz, Żydzi. Żydzi mają szal modlitewny. To się nazywa szal modlitewny? Tak, w porządku. To jest dla nich wszystko. Używają go nawet do egzorcyzmów lub do leczenia ludzi i wierzą w to. To jest tylko kawałek materiału, który my w tej chwili nazywamy chustą Quan Yin, rozumiecie, co mam na myśli? Ale teraz wszystko, co zostało z judaizmu to materiał albo symboliczne nakrycie głowy. Ponieważ w dawnych czasach mężczyźni też musieli coś nosić, żeby się przykryć. Ale to źle wyglądało, bali się, że ludzie ich poznają, więc używali pewnej symboliki, nosili tu małe nakrycie, rozumiecie? A teraz wszystko, co zostało, to tylko mała mycka, mała mycka tutaj, dla Żydów. Albo szal modlitewny, tak. My mamy teraz szale modlitewne, ale nikt nawet o tym nie mówi. A dla nich jest to święte, to jest Bóg. Jak można użyć szala, żeby wypędzić diabła z ludzi? Ale oni to robią. Oczywiście to nie działa. Więc już wiecie, co stało się ze wszystkimi religiami? Dlatego mówiłam wam, że wszystkie religie są prawdziwe, pochodzą z tego samego źródła, ale wszystko, co teraz pozostało to rytuały i obrzędy, rytuały i przepisy, i pewne znaki, sekretne znaki, nic więcej.

Inaczej wszystkie religie pochodzą z tej samej Metody Quan Yin. To jest jedyna metoda, która tworzy wszystkie religie. To jedyna metoda, której uczą wszyscy mistrzowie przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. To jedyne źródło wszystkich religii ludzkości. Rozumiecie teraz? Pojęliście to? W porządku. Więc nie pytajcie mnie o żadne ścieżki. W ogóle nie ma żadnej ścieżki. Jest tylko jedno bezpośrednie połączenie. I jeśli je znamy, to je znamy, jeśli nie znamy, to nie znamy. Nawet gdybyście siedzieli przez tysiąc lat i odpadłby wam tyłek, nie zrobi to żadnej różnicy. Nie ma połączenia. Kiedy nie ma elektryczności, można wkładać wtyczkę przez tysiąc lat, światło się nie zaświeci. Nic nie działa. Mam nadzieję, że naprawdę to rozumiecie. Oczywiście niektórzy z was rozumieją. I chciałabym, żebyście zrozumieli bardzo szybko i naprawdę docenili, co otrzymaliście. Inaczej to jest naprawdę, naprawdę największa strata w waszej wielkiej podróży do Królestwa Bożego. Jest to jedna szansa w życiu, na wiele żyć. Właśnie dlatego nie doceniacie tego. Ponieważ w dawnych czasach nie dostalibyście tego w taki sposób. Nie mogliście po prostu wejść, zapukać do drzwi i dostać tego. Byliście ścigani przez rząd, przez policję, przez wrogów, przez wszelkiego rodzaju fanatyków religijnych, zanim nawet zobaczyliście mistrza osobiście, jeśli w ogóle. I jeśli też w ogóle uwierzyliście w tego mistrza, jeśli potem zostaliście i nigdy nie zeszliście ze ścieżki.

Popatrzcie co się stało z Piotrem, z Judaszem, hm? Piotr, najlepszy uczeń. Ludzie pytali go: ,,Znasz tego człowieka?” ,,Nie! Nie znam go.” ,,Nie wiem, kim jest Jezus.” Rozumiecie, o co mi chodzi? Najlepszy uczeń, Mistrz Jezus osobiście szkolił go przez wiele lat. Dzień i noc, spali razem, jedli razem, udzielił mu wszelkich sekretnych nauk, popatrzcie, co się z nim stało w krytycznym momencie? Nie poznał mistrza. Nie chciał, ponieważ bał się o to efemeryczne ciało. Bał się, że ludzie zabiliby go, śmialiby się z niego, ukaraliby go, torturowali jego ciało. Widzicie, widzicie, ile potrzeba, by mieć wiarę. Jak długo zajmuje mistrzowi wyszkolenie ucznia? A on, Piotr, jest filarem chrześcijaństwa. Bez niego nie istniałby katolicyzm. Chrześcijaństwo nie dotarłoby do naszych uszu dzisiaj. Wiecie, rozumiecie? Widzicie, nawet wtedy, kiedy mistrz szkolił ich osobiście, tak pokorny jak Jezus, nie było to takie łatwe. Taka wielka dusza jak Piotr, testowany raz i zawiódł. Drugi raz, znowu zawiódł, trzeci raz, przyszedł i płakał! Kto by nie płakał? Widząc taki stan, zdegradowany stan naszej duszy, moglibyśmy nawet umrzeć. Gdybyście mogli zobaczyć zdegradowany stan waszej duszy, umarlibyście. Ale jest jeszcze nadzieja. Możemy tego razem dokonać, możemy spróbować. Jeśli jest trochę szczerości, Mistrz zawsze stanie obok i pomoże. Jeśli tylko my zrobimy jeden krok, moc mistrza przybiegnie. To jest dla was oczywiste, inaczej nie sądzę... Gdyby nie było we mnie mocy mistrza, która działa, nie sądzę, żeby jakakolwiek kobieta w moim wieku była tak szalona, żeby biegać po całym świecie, poświęcając swoją młodość, czas, pieniądze, energię, żeby zyskać co? Wiecie, co mam na myśli? Gdyby to naprawdę nie wynikało z mocy mistrza, nie istnieje nic innego, co działa w taki sposób. Czy uważacie, że to działałoby w taki sposób? Czy sądzicie, że jakakolwiek kobieta robiłby to? Albo jakikolwiek mężczyzna? Nie, hm? Nie, nie sądzę.

To zbyt niezwykłe, by ktokolwiek to robił. Moglibyście to robić przez jakiś czas dla kilku dobrych przyjaciół, ale nie dla wszelkiego rodzaju obcych o różnorakiej mentalności, różnorakiej osobowości, różnorakiej narodowości, wszelkiego rodzaju śmieci. Tak czy owak, właśnie dlatego mówię wam to. Istnieje moc mistrza, która działa. Ta moc mistrza przekonała mnie. Tak czy owak, w obecnych czasach, ponieważ jesteśmy w bardzo trudnym momencie naszej planety, Bóg jest bardzo szczodry i łatwo dostępny. Tak więc... Także istnieje prawo w obecnym czasie, że żaden mistrz nie zostanie już zabity. Może torturowany wewnątrz, mentalnie, ale nie zabity. Więc łatwiej jest głosić Dharmę, łatwiej głosić nauki otwarcie, dla każdego narodu, w każdym kraju, nawet w krajach kontrolowanych przez rządy komunistyczne i dyktatorskie. Ponieważ mistrz nie będzie już zraniony fizycznie. Właśnie dlatego jest łatwo. Każdy, kto podejmie się tej pracy jako mistrz, może podróżować swobodnie. Chociaż nie zawsze. Opowiem wam pewną historię później. I właśnie dlatego ludzie nawiązują kontakt z mocą Boga w bardzo łatwy sposób. I dlatego wygląda to tanio dla niektórych z was. To dlatego nie rozumiecie. Dlatego nie doceniacie tego. Ponieważ tak przywykliście do pocenia się albo przelewania krwi, żeby zarobić na kawałek chleba. Nie potraficie uwierzyć w coś tak dobrego, cennego, szlachetnego a bezpłatnego i bezinteresownego. Ale tu właśnie popełniacie błąd. Lepiej bądźcie ostrożni. Nie mówię wam tego dlatego, że nie mam nic lepszego do powiedzenia. Studiowałam wiele metod, miałam wielu nauczycieli, nie tylko w tym życiu, ale w wielu życiach. Więc mówię wam na podstawie swojej własnej wiedzy i doświadczenia. Gdyby było coś innego, lepszego, poszłabym tam i uczyła się tego. Nie pozbawiłabym się wyższej wiedzy i nie marnowałbym czasu, siedząc tu i mówiąc wam bzdury. Ponieważ ja sama pragnę dążyć do Prawdy, rozumiecie?

Jeśli wy nawet czujecie dystans do tego świata, ja też czuję to samo, rozumiecie? Wszystko, czego chcę, to Bóg. Wszystko inne po prostu zjawia się przy okazji. Ponieważ chcę Boga tak bardzo, wszystko inne przychodzi. Myślicie, że chciałabym te wszystkie rzeczy? Nie, tak naprawdę, to nie. Noszę to tylko dla zabawy. Tylko po to, żeby wam było barwniej, żebyście mogli mnie lepiej pamiętać w swojej medytacji. Ponieważ jesteście nadal w tym świecie, nadal kochacie trochę zewnętrzne piękno. To w porządku, jeśli chodzi o mnie. Kiedy tylko wracam do domu, och, nie mogę się doczekać, żeby to zdjąć. Wcześniej nawet tego nigdy nie nosiłam, ani zanim wyszłam za mąż, ani po ślubie. Czemu miałabym to nosić teraz, rozumiecie? Nie dbałam o to przed oświeceniem. Dlaczego miałabym dbać o to teraz? Po prostu, cokolwiek Bóg każe mi robić, cokolwiek jest dobre dla was, robię to. Nawet zabiłabym się dla was, więc co znaczy ta drobnostka, żebym tego nie zrobiła? Rozumiecie, o co mi chodzi? To wszystko.  Ponieważ nawet wy, kiedy medytujecie przez kilka godzin czy kilka dni, nie czujecie już więcej ochoty zakładać takich rzeczy. O ile bardziej ja? Nie chcę tego. Ale nieważne, jest w porządku. To nieważne, to ta sama praca, ta sama praca. Kiedy uprawiacie ogród czy zasadzicie róże, czy chryzantemy, czy też zasiejecie trochę więcej dzikiej trawy, jest dobrze. To nie muszą zawsze być róże. Chciałam wam coś powiedzieć. Zapomniałam co. Co to było? Och, tak.

Mówiłam wam, że wszystkie kraje są teraz wolne, prawda? Istnieje prawo, istnieje dekret z nieba, że żaden Mistrz nie powinien zostać zabity. Prawdziwy Mistrz nie powinien być tym razem zabity, mam nadzieję. Ale nadal jest wiele przeszkód. Nie ma takiej swobody, jak myślimy. Myślimy, że może w czasach Jezusa było trochę trudno. Ludzie prześladowali prawdziwych praktykujących. Albo w czasach Buddy, ludzie próbowali go zamordować, ponieważ nauczał Prawdy. Ale teraz nadal się dzieje to samo. Chociaż jest to mniej oczywiste czy mniej brutalne albo mniej dla was widoczne. Znam pewnego mistrza. To jest prawdziwy mistrz, też naucza metody Quan Yin. To Hindus, jest teraz w Indiach. Nie wolno mu więcej przyjeżdżać do Niemiec. I z tego co wiem, nie zrobił nic złego. Widzę to. Wiem, że jest bardzo dobrym człowiekiem. Nie mówiąc o tym, że jest mistrzem, jest bardzo czystą osobą. Nie przyjmuje pieniędzy, nie żąda niczego od swoich uczniów. Po prostu naucza. Jest prawdziwym mistrzem, tak? Nie mówimy o jego poziomie, w porządku? Może ja nie widzę jego poziomu, ale też uczy Metody Quan Yin. Jest kilku nauczycieli, którzy tego uczą. I jest on bardzo, bardzo dobrą, szlachetną duszą. Może nie mogę ręczyć za poziom jego praktyki, ale mogę ręczyć za jego charakter, jego osobowość, jego serce. To jest bardzo dobry człowiek, w porządku? Przedstawiam to w taki sposób, żebyście... Tak jest dla was praktyczniej. Nie mogę wam udowodnić rzeczy, której nie mogę ujawniać, więc mogę wam tylko powiedzieć, że jest bardzo dobrym człowiekiem. Ale według mojej wiedzy, jest on również bardzo szlachetnym, wzniosłym, na wysokim poziomie praktykującym. Co zrobił? Nic. Jednego razu niemieccy uczniowie poprosili go, żeby zrobił odosobnienie również dla dzieci, gdzieś tam, zapomniałam gdzie. Tylko słyszałam o tym. Nic nie wiem na ten temat, ale to, co słyszałam, to prawda. I wtedy on się zgodził. Może czterodniowe, cztero czy siedmiodniowe odosobnienie. I to jedyne przestępstwo, jakie popełnił. Teraz zabronili mu wjazdu do Niemiec, ponieważ zrobił odosobnienie dla dzieci. I członkowie rodzin, którzy nie zgadzają się z tymi poglądami, przyszli i go oskarżyli, tak. Zgłosili władzom, że wykorzystuje dzieci. Zrobili przestępstwo z niczego. I wiecie, jak to jest w zachodnim kraju, w Ameryce czy w Europie. Jeśli wykorzystujecie dzieci, jesteście skończeni. Na szczęście on jest Hindusem. Inaczej siedziałby teraz w więzieniu w Niemczech i stamtąd modlił się do Boga. Nie wolno mu więcej przyjeżdżać do Niemiec, ponieważ był zbyt dobry dla dzieci, ponieważ zgodził się na prośbę swoich uczniów, żeby przez tych kilka dni zatroszczył się o ich dzieci. Zgodnie z życzeniem uczniów. Widzicie to?

Bez popełnienia przestępstwa był prześladowany i to wszystko było w gazetach i w telewizji. Więc chociaż nie zabili mistrza, chociaż nie wolno więcej zabijać mistrzów, wcale nie jest tak łatwo, tak? Chcę tylko, żebyście wiedzieli, że powinniście docenić swoją szansę, inaczej nikt nie może wam pomóc. Nawet gdyby Bóg zszedł tutaj w tej chwili, jeśli tego nie zaakceptujecie, Bóg nie może nic zrobić. Ponieważ wszyscy mamy wolną wolę. Wszyscy mamy prawo przyjąć albo odrzucić cokolwiek, nawet od Boga. Właśnie dlatego, właśnie dlatego On jest Bogiem. Dlatego istnieje wszechświat. Właśnie dlatego istnieje kosmos i wiele innych rzeczy, rozumiecie? Jest rok 1995, dwa tysiące lat po Jezusie. Takie rzeczy dalej się zdarzają. Mogę wam przysiąc, mogę przysiąc na imię Boga, że ten człowiek jest niewinny. Nie mam z nim nic wspólnego, nic od niego nie dostaję. I nie muszę go znać, wy nie musicie go znać, on nie ma z nami nic wspólnego. Ale ten człowiek jest niewinny. 100 procent, 1000 procent. Nie zrobił nic złego. Wiecie to, prawda? Gdybyśmy zrobili razem odosobnienie i byłyby z nami dzieci, co mogłabym zrobić, co ktokolwiek mógłby zrobić dzieciom? Byłyby tam rodziny, członkowie rodzin. Dzieci siedziałyby tylko w pokoju, może razem z rodzicami, może nauczyciel posiedziałby z nimi przez chwilę. Nie musiałby siedzieć z nimi cały czas. Tak jak ja jestem z wami. Posiedzę z wami chwilę i może pójdę robić coś innego, a wy będziecie dalej siedzieć, wiedząc, że jestem w pobliżu, tak? Nie muszę siedzieć z wami cały dzień. Co mogę tu teraz z wami robić w tym pokoju, na przykład? Ale nawet na Formozie dawniej w czasie odosobnień, nie wpuszczaliśmy nikogo z zewnątrz. Wtedy też wielu ludzi mówiło o nas nieprzyjemnie rzeczy. Mówili, że zdejmujemy z siebie całe ubranie i robimy tu coś w środku, widzicie? My nawet musimy się przykrywać! Co tu mówić o rozbieraniu. Takie rzeczy, wiecie o co mi chodzi?

Właśnie dlatego wiem, że ten człowiek jest niewinny, na tysiąc, milion, miliard procent niewinny. Nie zrobił nic złego. To jest stary człowiek. Bardzo oddany Bogu i swoim uczniom. Nie widziałam nikogo, kto byłby bardziej oddany. Bardzo mi go żal. Teraz jest smutny w Indiach, jak słyszałam, chory z powodu karmy i nikt nie potrafi go zrozumieć. Ma chore oba płuca, są pełne wody. Nie wiem, kiedy umrze. I nikt nic nie może dla niego zrobić. Musi znosić nie tylko fizyczne obciążenie. To zniesławienie, zszargana reputacja, które musi znosić nawet za swojego życia. To tak, jakby umierał za życia, rozumiecie? Jezus umarł tylko raz, i szybko, na krzyżu. Ale dzisiejsi mistrzowie, chociaż nie umierają, to umierają w środku. Ja mam szczęście, że mogę tu dalej z wami siedzieć i nie wiem, jak długo, tego nigdy nie wiadomo. Nie sądzę, że zawsze będę miała dla was czas, więc zajmijcie się sobą. Każda minuta jest bardzo ważna. Nigdy nie wiadomo czy nie mam takiego samego przeznaczenia, czy coś się nie wydarzy i nigdy się już nie zobaczymy. Wszystko może się zdarzyć. Wojna, katastrofa, tak, bomba atomowa, cokolwiek. Więc nie myślcie, że cokolwiek od was chcę albo że chcę, żebyście mnie czcili czy podążali za mną, czy słuchali mnie dla zaspokojenia mojego ego. Nie, nie, nie! Martwię się o was, ponieważ nigdy nie wiadomo czy zobaczycie mnie znowu. Nie chodzi o to, żebyście mnie czcili, podążali za mną, czy coś dla mnie zrobili. Ja niczego nie potrzebuję. Kiedy przyjrzycie mi się uważnie, kiedy zobaczycie, co robię, będziecie wiedzieli, że ja nie chcę sławy, nazwiska, pieniędzy i takich rzeczy, prawda? Popatrzcie uważnie i zobaczycie, co robię, wtedy będziecie wiedzieli, że wszystko to jest dla was. I nie sądźcie, że skoro teraz swobodnie podróżuję, będę mogła to robić przez resztę życia. Może tak nie być. Popatrzcie na tego człowieka. Był sławny, zanim ja się urodziłam. Jego nauczyciel, cała jego linia, cały klan był sławny, zanim jeszcze urodzili się moi rodzice. Mieli uczniów na całym świecie i co się stało? I to jest prawdziwy mistrz z Indii.

To co mówić o mnie. Urodziłam się zaledwie kilka dekad temu i nikt nawet nie zna mojego imienia, i z Au Lak i uchodźcy, i to wszystko, rozumiecie? Nie jestem nawet wagi ciężkiej. Nie mam pochodzenia. Nie mam wspaniałej linii, żadni sławni mistrzowie mnie nie wspierają. Nie mam nic! Urodziłam się w Au Lak. Kiedy ludzie myślą o Au Lak, chcą uciekać. Nie mam nic przekonującego, nie mam nic, na czym mogłabym się oprzeć, by złapać ludzi, by się wesprzeć, by się chronić, nic! Więc wszystko może się zdarzyć w każdej chwili. Nie dlatego, że mogę teraz swobodnie podróżować, to wszystkie nauki są tak łatwo dostępne. Jest to łatwe, ponieważ ja czynię to łatwym. Jest to łatwe, ponieważ wiem, że jeśli uczynię to trudnym, będzie to trudne. To już jest wystarczająco trudne dla was, żeby do mnie przyjść przez wszystkie przeszkody, problemy i karmę itd. Kiedy już tu przyjdziecie, chciałabym was zatrzymać. Chciałabym wam pomóc, ponieważ jest już wystarczająco dla was trudne przyjść tutaj. Tylko że wy tego nie wiecie. Nie wiecie, ile śmieci Mistrz musi oczyścić, zanim tu dotrzecie. Nic nie wiecie! Jesteście jak dzieci, o które troszczą się rodzice. To jest w porządku, ale nie zmarnujcie tej sposobności, ponieważ nie dostaniecie jej znowu przez wiele tysięcy milionów lat. Jeśli zmarnujecie raz, będziecie musieli być na końcu listy oczekujących, jeśli zechcecie zacząć od nowa. Tak jak w sklepie, widzicie coś, co chcecie kupić, ale nie kupiliście. Albo zapłaciliście za coś, albo wyszliście i później żałowaliście, chcieliście wrócić i kupić to. Jeśli dużo ludzi jest przed wami, to musicie czekać jako ostatni w kolejce, ponieważ inni ludzie są już przed wami. Jest to już bardzo, bardzo trudne, żeby być istotą ludzką, i żeby spotkać prawdziwego mistrza i otrzymać inicjację w Metodę Quan Yin. Nie mogę wam tego powiedzieć. Nie dość ludzkiego języka, żeby opisać wam drogocenność tej metody. Niemożliwe jest, żeby wam powiedzieć, naprawdę niemożliwe. Porównanie do czegokolwiek oznaczałoby, że szargacie imię tej metody. Nie ma porównania. Nic nie da się powiedzieć na ten temat. Wszystko co musicie zrobić, to otworzyć serca, ukorzyć się i wtedy zobaczycie, jak to dla was działa każdego dnia. Nie pozbawiajcie siebie tej najpotężniejszej mocy. Pozwólcie jej pracować dla siebie. Po prostu pozwólcie jej pracować dla siebie, odprężcie się, niech się dzieje. Wtedy wszystko co chcecie, przyjdzie. Każda ochrona będzie wasza. Każdego dnia będzie cud. Ja cierpię z waszego powodu. W przeciwnym razie byłabym najszczęśliwszą osobą na świecie.

Nigdy nie znałam cierpienia po inicjacji, zanim nie spotkałam was. Więc nie patrzcie na mnie i nie myślcie, że medytuję, a nadal cierpię. Nie, nie. To wszystko wasze. To wszystko wasza karma. Lata przedtem, zanim przyjęłam tę pracę, nie wiedziałam, co to jest nieszczęście i niezadowolenie. Miałam trzy, cztery ubrania i każdego dnia byłam szczęśliwa jak anioł. Nie miałam ze sobą nic. Byłam po prostu nieopisanie szczęśliwa wewnątrz. Ponieważ nie byłam za nikogo odpowiedzialna. Nie wiedziałam, co to jest cierpienie i nieszczęście. Teraz już za późno, żeby wracać do tego etapu, ale nie szkodzi, o ile wiecie, co dostajecie i otwieracie się na tę moc, i pozwalacie jej sobie pomóc. Inaczej jest to strata waszego czasu i mojego czasu też. I będziecie potem tego żałowali, ale będzie za późno. Kiedy jesteście wysyłani z powrotem do tej transmigracji, wtedy możecie widzieć z nieba, jak będziecie cierpieli, w tym czasie żałujecie. To jest bardzo, bardzo późno. Teraz, w porządku, mówiłam wam o tym, jak medytować na Quan Yin i mówiłam tak długo. Teraz możecie medytować. Medytujcie do dziesiątej, dobrze? Medytujcie

*  *  *  *  *
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